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Szczęś l iwość  tych p ie rwfżych  rnie- 
fzkańcow świata z n a jd o w a ła  ſ w o -  

k  źrzodfo w ich niewinności  , k tó ra  
ie fzcże nie była ,  iak u d a i ą , (każoną 
p rze*  nierządne chuci y  namiętności .  
Pycha nie czyniła ha ten czas i o i nicy 
między ludźm i  p rzez  pow ie rzchow ne  
prożney  Chluby znaki:  gwałt  niefpra~ 
w k d l i w y m  mają tk i ,  d o b ra ,  nie paio- 
Wal dz ia łem,  ſpo łhe  na tu ry  darów by-  
io  wſzyftkim używanie: Zazdrość,  nie­
nawiść  , nie topiła  puina t  w pierfiach 
ludzkich;  zapalcży Wość nie wynaydo* 
Wala ńa  zgubę  b ro n i ,  oręża: nie zna ­
no zby tków  w uciechach,  które b y ty  
mile , p rzyiemne ; gdyż  b y iy  miarą 
okreś lone.
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T e n  tedy , który fię p rz y w ią z a ć

chce do  przykazań prawdziw ey  m ądro ­
ś c i ,  moie  fobie wiek z io ty  wſkrze-  
fić, niech ty lko  uśmie rzy  g w a ł to w n e  
ſwey du ſzy  wzrufzenia :  ieżeli bowiem 
Zazdrość go dręczy,  am bicya  nad nim 
p rzew odz i  , ieżel i  w niewoli  dyfzy 
chuci n iegodziwcy  , iezli nim duch 
zemfty  lub nienawiści mio ta ,  reżli fię 
n a  fob ie  nie poznawa przez  zby tn ią  
pychę,  ieźli fwey wodze puſzcza nie* 
powściągliwości  ; iużci on  w wieku 
żelaznym żyie*

Chcel i  zaś znaleść wiek z lo ty  ? 
n iechże  uſiłuie ſpokoynie pa t rzyć  na 
cudze  pow odzen ie ;  niech w yp len i  z 
fiebie wſzyftkie nafióna zazdrości ,  gdyż 
ta mu w nęt rznym ieft katem ; niech 
fię wyzuie  z tey  am bicy i  , która go 
chce tam wieśc i  gdzie doyść nie m o­
że; lub  ieżli go t a m  d o p ro w a d z i ,  to 
na zf trącenie fpofobem rów nym  i?go 
wywyżſzen iu ;  niecłi pokruſzy  te  oko­
wy,  w k tórych go bafw&n t r z y m a ,  ia* 
k iemu fię da l  omamić ;  niech przefła-
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nie  bydź  zabu rzonym  zemftę y  n ie ­
nawiścią; niech %  ty le ſwych wftydzi  
r o z p u l l , by i e  mógł zaraz p o rzuc ić  > 
gdy  tylko' o ich ſromocie pomyś li .

N ie  wież on o tym* źę  nąykoſz tow- 
nieyfze u c z t y  złotego wieku,  nie zna­
ły innych pot raw nad m le k o ,  miod,  
y owoce?  czemuż tedy  tegoż  ſamego 
p oka rm u  nie zażywa,  ieżel i  chce cie-  
ſzyć fię ſzcźęśliwością tych pierw Izy ch 
lu dz i?  pędzi l i  oni  milę fwę życie' w 
Wygodach pom ie rnych ,  zażywali  wę» 
d ług  Lukrecyyfzą u c iech ,  których nic 
tak dalece  nie- miefzało flody czy; ga­
łęzie drzewa b ron i ły  ich od upału 
łiońca,  mi?kka t raw a  (lafa im m r rawy 
do  fiedzenia • woda czy Ile y krynicy- „ 
k tó rą  dłonią cze rpal i  , ſ  rawiaia irn 
rozkoszną ochłodę.  Jakże  dz iw ack ie  
Ą ludzi żądze? r adz iby  oni wſkrzefić 
te  pierwſże wiek i ,  a iednak  to wfzy* 
f tko, co im pow abną  czyniło pr?yie~ 
^ n o ś ć  , b y ło b y  te raz  d la  nich ofU-  
t nim nieſzczęściem.

I O d d a l a m y  fię od  tego  wfeyftkiego,
coby
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cofcy wiek zloty  przywrócić m n g l e : 
pokładamy ſz czfś i iwość  w zby tku ,  w 
k tó rym  fię zawfze nieſzcz.ęscie znay-  
duie :  iefteśtpy nienafycenj  , a to ieft: 
ſpoſob ſzukać za w ſze , a ?iie moc] z 
fobie dogodzić:  nie znamy ſpofobu na? 
znaczen ia  fobie gr nic,  k to ieft przy* 
pzyną wfzyrtkich naſzych n e  pewności: 
n ie  chcemy nakoniec n a ś U d o w i t  tych  
wſzyftkich l u d z i ,  którzy nam przetov 
rowali  drogę  do  ſpokoyności  życia.

fcpikur zna laz ł  byl wiek z lo ty ,  po­
nieważ umiai  bydz m i f t rzem  ſwoich 
namię tności ,  nie pozwalaiąc nic n igdy  
przyrodzen iu  nad po trzebę.  K w a te rka  
wina  y ſuchar  wyf tarcza ty mu n a  
uśmie rzen ie  pragnienia y g łodu ,  a ka~ 
yyćdek fęra Cyt er/ki eg o by! o  fobii  w v m  
biefiady iego przyfmakiem. Dyoklecyan, 
k tó r y  nie rpogi znaleść złotego w iek u  
pa t ron ie ,  zna laz ł  go w wieyfhiey fol* 
warku fwego chatce,  robiąc fam oko* 
| o  ogrodu.  Dyogenes, kofz tował go w 
ſwym anta le :  Bras cieſzyl fię nim wr 
poś rzod  (trąty ſwych bogaśkw: ą StiU
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fo n  zna laz ł  go w gruzach oyezyzny  
ſw e y  z%itzQriey,  y w puftkaćh ſwe“» 
go  domu.

Co ieżeli wiek z lo ty  zdawał fię od-* 
r a d z ą c  d la  Pogan,  p rze to ,  że fzli za 
naukam i mądrości  lu d z k ie y ,  bez  wą^ 
tpłenia obiecany ieft Chrześcianom, ie-' 
? t l i  zechcą poyść zą nauką  mądrośc i  
ł łpikiey,  ona bowiem ogłofila ten wy* 
rok , który nam drogę o tw ie ra  d ó  
ſzozęśl iwoś i *;Kochay Boga ( m o w i j  
*>z całego ferca twego,  miłość ta ieft 
>»nie oddzielną od i eg a ho iaźm: kochay 
ub l iż  niego. twego prawdziwą miłością,  
Mmiłqść ta napełni cię poli towaniem ? 
>jy ten ,  który w miłości ſwoiey infze*^ 
vgo  celu nad Boga nie zna ,  y nie u-  
»>pątruie we wfzyftkich ſwych fpra-  
•nyach , iako d o b ra  ſwych bliźnich,, 
ą»będzie bez  wąrpięnia Panem ſwoich 
»>nan)iętnQŚch Ktokolwiek zaś  um ię  
^uśm ierzyć  te burz l i  we rozruchy  ſwey 
?>duſzy, m oże  fię beśp ieczn ie  t y m  
o fzczydć ,  że wfzyftkich zażywa uc iech  
Z ł o t e g o  Wiekup>

I I .



11.
Świat iest dziełem wsbtchmocney ręki 

Bog i, Filozofowie zbłądzili w pierwszych 
początkach , które mu naznaczali , gdyi. 
te początki nie są , iak przyczyny drugie 
Woli Bojkiey.

Filozofowie  z a p a t r u j  fię na F izykę ,  
iakó  na pierwfzą y nayce ln ieyfzą  z 
pom iędzy  innych umiejętność,  utrzy* 
m u ią  o n i ,  że na tura  da rm o  ſw e  chcia-  
fa ukryć taiemnice,  y że p r z e z  nią te  
iey fkrytoaci ſą wyiawione,  poftarzel i  
fię w tym dum nym  mniemaniu ,  k tó re  
g d y b y  kto chciał z b i i a ć , miel iby go 
u fiebi^ a lbo za pro ilaka,  a lbo p r z y -  
naynm iey  za zuchwalca.

Przyznaję ia, ze ta uta ie ię tność  ma 
ſwoie  za le ty  , a to l i  moralna n au k a  
szali nie ma coś w fobie p rzcd n iey -  
ſzego ? Fizyka zak łada  fobie zaw ód  
obfzerney  roz leg łośc i ,  do  n ieba chce 
zalecieć,  coż ona tam poznać  może.2 
zapufzcza ſię w wnętrzności  z iem i ,  nie 
•więcey będąc oświecona ,  ſzuka począ­
t k u  rzeczy.  W  iakimże w ten czas 
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n ie  ieft  z a ć m i e n i u ,  i e ź l i  i ey  W i a r a  p o p r z e d n i -  
c z y m  nie  p r z o d k u ie  ś w ia t ł e m  ? chce  p o z n a ć  k o ­
n ie c  w fk y f tk ie g o ,  g d z ie !  g o  z n a y d z i e ,  ie z l i  n i e  
w  B o g u  ? k t ó r y  .ieft t y m  c y r k u ł e m  , d o  k t ó r e g o  
fię w f z y f tk o  ściąga,  y  w  n im  fię i ed n o c zy .  M a te ry a ,  
j e d n a k i e ,  k t o r |  t a  część  F i lozo fi i  p r z e d  fię b i e ­
r z e  do w y łu iz c z e i i i a  , ie f t  Z ap raw d ę  znakoro irg ,  
a l e  t e  w i e l k i e  z a c ie k łe y  m y ś l i  z a p ę d y  p r z e w y ż -  
ſ z a i^  fi lę  c z ło w ie k a ,  p;dzie częściey rozum  fię po. 
g r ^ i a  , n i !  p e w n o ś ć  l a k a  p r z y c z y n  z n a y d u ie .

M oralna za i  nauka p rzec iw n y m  lpo ſobem  z a -  
ftanawia fię ńad rzgdem  rze  zy raz u f tanow io-  
ny ch  : nap raw ia  to , co b y  natura  zep ſuć  mogła : 
nie  u w o d z i  fię c iekawością  tego , co do n iey  nie 
n a le ż y ;  nie ieft n iew ierny  w tych  rzeczach, k tó­
rych  dociekać nie pow inna;: nie ma nakoniec te y  
n i e p e w n o ś c i , iak§ ma F izy k a  , która, w ła śc iw ie  
mowi§ć^ ieft mieſ2anin§ zagmatwany zdan rozma­
ity ch  , z k tórych  n ik t  ieſzcze p r a w d y  w y d o b y ć  
n ie  mog-ł.

Jedna  z  nich ieft ca le  rh s te rya lng  , y  nic n ie  
p rzypufzcza  , ty lk o  co zm y l ſy  approbu i§ .  JezJi 
ie y  flabość czego nie pozwała dociec, f tanó w j zu­
chw ale  , laiadzaićjc fig na ty m  , czego zrozumieć 
n ie  m o ż e ;  .y żadney inriey p raw d y  p rzy pu śc ić  
n ie  chce, poki ią , tak tnowigc, pa lcem  nie nama° 
ca: tak da lece ,  źe g d y  głos fiolki w oła , iź w ſz y ­
ftko w yp row ad zo ne  ieft z niczego, to  niu n a p e ł ­
n ia  trwogą w ſze lk ie  iey  wiadomości , p o n ie w a ż  
ieft nie pojęte  y  ciemne dla  iey  św iat ła ,  a z&- 
ty m  w oli  raczey przeczeć tako w em u  rzeczy w y ­
prow adzeniu ,  n i!  w y z n a ć  ſw o i§  nie wiadomość* 

ſ ) ru g a  ieft duebowniey{Z§ y  ſzczerſzg , n ie  
bowiem iak  o fiabości człowieka; chce o n a  

^p ra \y  dzie, ab y  fig rozum ieg o  poduofił,  Iśśz chee
oraz#



Śt& t, i e b y  naiał o f t |o źncść  w fw oim  BfiłotoaniuJ 
y  g d y  F izyka odrzuca ro M c  , z kcorego rzeczy 
w fzyftk ie  WLzechmocnośeią Bułką ią w ypruw a* 
dzoue, oda ie p rzy im uie  z ufzanowa i.em, y  po* 
enawa to dobrze, że roż famo N/ć, ie it u eczą  la- 
Itąś iednakze  w ie lk ą  y wyftjką, gdyż  od w iek ów  
S tw órca  d a tu ry  poftanoto i i  ftworzefue ub rzen ieg o  
t e g o  świata, y  w fzyftk ich  iego części, k tóre ik ia -  
da ią  rozliczność iego y  piękno'*? : a ro poftano* 
w ien ie  ieft beż w ątp ien ia  rzeczy w u h ś c ią ,  punie* 
waż m iało  w fobie ſkutek fto lu iący fię p izyzw o* 
i ci e do mocy , dobroci , y mądrości tego , kcury  
ie f t  w dziełach fw oićh  n iepoję tym ,

T fż e b a  w ięc  i o f t a w ić  F izy ko w i fzpeiania iego  
n ieu ży teczn e ,  ſzperan ia  n iep ew n e  y  zuchwałe* 
F ra w d a  z ftrorty iego, ieft ro ta w oda ,  którą T a n ­
ta l  gótow b y ł  pić każdey ch w il i ,  ale ie y  n ig d y  nie 
m ó g ł  uftami fięgnąć. Rozumie on, ze mu hę iu l  
po w iod ło  w iego odkryciu , znalezieniu: ali w re y  
iam ey  chw ili ,  w k to rey  ile ciefzy, źe dociekł ta- 
lem n ić  na tu ry  , znayduie iię w  now ych  l a b i r y n ­
tach; ona bow iem  go p row adz i  z ieduey  p r z e p a ­
ści w d rugą  , ona py chę  iego za nos w odzi p o  
« n y m  bezmiernym rzeczy łonie, w którym ie za­
m y k a  ; y  tam mu fzkopu/y  pokazuie  , gdzie  fię 
fp od ż iew a ł  prac ſwoich k o ń c a ;  tak d a le te ,  że on  
n am  nic nie podaie ty lk o  cieił za rzeczyw if to śc ,  
g czko lw iek  c h c e ,  ab y  oftatki rozbitego ro zu m u ,  
które z f& e y  toni w ynio it ' ,  miano za usiłowania- 
ą tw yd g ik ie  ieg o  app iikacy i .


